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Między miastami pruskiemi, które sprzykrzy | wyrywał, że tak powiem, Gdańszczanom część 
wszy sobie rządy Krzyżaków, poddały się opiece | ogromnych zysków, jakie ei z wewnętrznego 
królów polskich, Torun niepoślednie zajmował | i zewnętrznego handlu Polski odnosili.  Królo- 
miejsce, Mając dogodne do handlu - położenie, | wie polscy, od Kazimierza Jagiellończyka po- 
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czawszy, obdatzali Toruń rozmaitemi swobodami, 
i uczynili go miastem wolnem. Te i inne oko- 
liczności przyczyniały się do jego wzrostu i bo- 
gactw. VV mieście powstało wiele wspaniałych 


świątyń, gmachów publicznych i prywatnych, | 


napełnionych marmurami, ciosowemi kamieńmi i 
bronzami, które dziś jeszcze świadczą o zamożno- 
ści dawniejszych właścicieli. Między temi'gma- 
chami zasługuje szczególnićj na uwagę Ratusz, 
stojący na samym środku pięknego rynku. Kie- 
dy został postawiony, niewiadomo; jest on za- 
pewne zabytkiem 13 lub 14 wieku, i dziełem 
Krzyżaków; przynajmnićj mówią za tym do- 
mysłem styl budownictwa, śmiałość i ogrom bu- 
dowy. Kształt, jaki rycinz wystawia, nadał 
mu dopiero w roku 1602 Henryk Stro- 
band, burmistrz miasta Torunia i burgrabia 
królewski, którego imie Toruńczanie dotąd ze 
ezcią wspominają. Mąż tem szanowny przy- 
ozdobił Toruń wielu pięknemi gmachami pu- 
blicznemi, postawił okazały gmach szkolny, za- 
łożył przy nim bibliotekę, i wyświadczył miastu 
wiele innych ważnych przysług, których wyli- 
czanie nie należy do naszego zamiara. Co się 
tycze Ratusza, odnowił go, umieścił na nim 
eztery dotąd istnace wieżyczki i wieżą wysoką, 
a na niej zegar. Wewnątrz ozdobił go piękne- 
mi salami, obrazami i t. p. Z sal tych ściąga 
na się uwagę owa, w której niegdyś magistrat 
Porunia posiedzenia swoje odbywał.  Naokół 
niej wiszą dotąd wizerunki Królów od Mie- 
czyslawa I począwszy, aż do nieszczęśliwe 
go: Stanisława Augusta. Druga sala kilka dzie- 
siat łokci długa, kilkanaście szeroka, pamiętną 
jest w dziejach, W nićj to zwołani przez 
Władysława IV. na rozmowę przyjacielska teo- 
logowie trzech wyznań chrześciańskich, katolic- 
kiego, luterskiego i kałwińskiego, pod. przewo- 
dnictwem sławnego: Jerzego Ossolińskiego, mieli 
obmyślić środki połączenia tych wyznań w ścisły 
węzeł. Na tćj samćj sali odbierał w r. 1659 
Jan Kazimierz przysięgę wierności od- Torun- 
czań : poczem ci dnia 6 stycznia t. x wyprawili 
na nićj dla króla i jego dworu sutą ucztę, na 
której Jan Preuss, ówczesny burmistrz miasta 
Torunia, ofiarował Kazimierzowi imieniem mia- 
sta 1000 Dukatów w złocie, a Maryi Ludwice 
600 Dukatów; dworzanie królewscy odebrali 
stósowne upominki. Na tćj samej jeszcze sali w 


roku 1725. ... Ale pokryjmy milczeniem okro- 


pne zdarzenie, które na karb chciwego zemsty 
zgromadzenia kłaśdź należy. — Prócz tego za- 
wiera ratusz toruński wiele. innych: pomników. 
W nim umieszczony był niegdyś posąg z mar- 
muru czarnego, który X. Jożef Jabłonowski Mi- 
kołajowi Kopernikewi, rodem z Torunia, po- 
święcił. Dziś posąg ten mocno nadwerężony stoi 
w kościele Ś. Jana. W starożytnóm i dobrze 
zachowanem archiwum ratusznem, ma się znaj- 
dować między innemi osobliwościami opis współ- 
czesny bitw pod Tannenbergiem. Na jednym 
z przysjonków ratusza toxuńskiego, wisi współ- 
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| 
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czesny wizerunek w naturałnćj wiełkości Gú- 
stawa Adolfa, króla szwedzkiego. ER 
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Aërolity. 


(Koniec) 


n 
czymy tu domysły aok 


acrolita. Sprzeciwia się wreszcie téj hypotezie 
£ 2 . 1% . 
prędkość spadającego aerolitn. i jego kierunek. — 
c . D 


~ ra £ . . . + s 
ziemskiego, którego: linią biegu, i prędkość na= 


„4. Satelity, trabanty; są: to ciała niebieskie, krg- 
źące około planet swoich, tak, jak xiężyc około na- 
szćj ziemi, wraz z niemi obracając się około słońca? 
ich przeznaczeniem jest, oswiec ć nocą planety. | 


mó 


115 


styoznéj do linii ich obrotu, z punktu oderwa- 
nia się wyprowadzonćj, La Grange takową 
obrachował. — Ostatnia hypoteza jest przez 
Cladneja podaną, którą i Alexander Humboldt 
przyjmuje. Utrzymują ci uczeni, że aerolity są 
istotne ciała niebieskie, dla małości, wpływem 
sił różnych, z równowagi biegu wytrącone 1 spa- 
dające na te planety, gdzie najprzód zostaną 
przyciągnione.  Uderzać nas nie powima małość 
takiego ciała niebieskiego; nieskonczenie bowiem 
jest mniejszą Vesta w porównaniu ze słońcem, 
niżeli aerolit w porówaniu z Vestą. Średnica 
slonca równa się 1093 średnic ziemi (średnica 
ziemi 1719 mil); średnica Westy wynosi tylko 
45 mil geogr. Le 


Śmierć Joanny Grej. 

Wieża londyńska Tower, ów posępny i krwa- 
wy świadek gwałtownćj śmierci królów angiel= 
skich, nie patrzała na boleśniejszą scenę nad 
zgon Joanny Grćj. Obsypana wdziękami, do- 
wcipem i najpiękniejszemi darami natury, przy- 
tem cnotliwa, ale do nieszczęścia zrodzona, 
wypełniła los okrutny, nie zasłużywszy nań 


„wcale. Ród swój królewski, spiski knowane przez 


dumę, którćj sama była nieprzystępną, własną 
krwią opłacić musiała, wciągniona w. przepaść 
przez najmilsze sobie osoby, mianowicie przez 
swego stryja „zięcia Northumberland, chcącego 
panować w jéj imieniu. Ę . 
Ten zuchwały faworyt słabego i niedolę- 
žnego Eduarda VL, był najpotężniejszym. ma- 
gnatem, a przez swe zdzierstwa, najbogatszym 
panem w Anglii. Znał on swe niebezpieczne 
położenie, Wiedział dobrze; że, jeżeli nieprzy- 
jaciele jego wezmą górę, nietylko wszystkie mu 
adbiorą dostojeństwa i niezmierne dostatki, ale 
nawet, dla intryg i jawnych gwałtów, życia go 
pozbawią, Postanowił zatem odwrócić grożące 
niebezpieczeństwo, pomnażając kreatury swoje, 


powiększając dostatki stronników, łącząc swą 
sprawę ze sprawą najpierwszych rodzin przez 
związki familijne, szezególniej zaś przez oże- 
nienie swego czwartego syna Guilforda Dudlćj 
z Joammą Grćj, wnuczką Maryi, siostry Hen- 
ryka VAI; nakoniec przez otrzymanie przed 
śmiercią od króla Eduarda VI. testamentu, zmienia- 
jącego następstwo tronu. Gdy więc tym sposo- 
bem Marya i Elzbieta od korony wyłączone 
zostały; Joanna Grćj, zaślubiona synowi: xięcia 
Northumberland, miała być królową. Wkrótce 
PE AL Ukrywano przez kilka 

ni zgon jego, aby lepiej przygotować wyniesienie 
Joanny, Kończyła wtedy rok szesnasty, Za- 
jęta wykształceniem swego umysłu, zatopiona 
w autorach klassycznych, nic nie wiedziała o 
e = xięcia Northumberland, Przenosząc na- 

ewszystko słodycz domowego ustronia, żyła so- 
bie na osobności; gdy niespodziane odbiera we- 
zwanie od Rady panstwa, aby niezwłocznie przy- 
była do Londynu, i tamże oczekiwała rozkazów 


króla. Była posłuszną: nazajutrz przybył do 


nićj Northumb ga < 
ogłosiwszy jej ostatnią wolą monarchy, zgięli swe 
kolana, i uznali ją za Panią, przysięgając bronić 
jéj praw nawet własnej krwi rozlewem. Wia- 
demość ta tak ważna, tak niespodziewana, 
zmieszała bojaźliwy z natury umysł xiężnicz= 
ki: a zgon króla, żal że jéj przyjdzie opu- 
ścić szczęśliwe ustronie, wszystko to głębokie 
na nićj uczyniło wrażenie: zadrzała, wydała 
krzyk boleści, i zemdławszy upadła na, ziemię. 
Przyszedłszy do siebie, nie chciała przyjąć. ofia- 
rowanćj sobie korony, popierając prawa Maryi; 
lecz natarczywość stronników , niedozwoliła kró- 
łowej być panią własnej woli. 

Nazajutrz zaprowadzono nową królową do 
wieży Londyńskiej Tower, gdzie monarchowie 
angielscy zwykli byli mieszkać w czasie przy- 
gotowania do koronacyi. Tegoż samego wie- 
czora ogłoszono śmierć Edwarda i przybycie. 
Joanny. Lud w przekonaniu, że Marya itis i 
prawa na tronie osiędzie, znając wszystkie po-' 
dejścia Northumberlanda, słuchał tego ogłoszenia 
w ponurem milczeniu. I w istocie, Marya ze- 
brała wkrótce wielu obrońców swej sprawy; . 
podczas gdy liczba stronników Northumberlanda- 
zmniejszała się codzień.  Napróżnoe on z woj- 
skiem wyruszył przeciwko nieprzyjacielowi: pat- 
tya jego w stolicy i za murami tego „miasta - 
wkrótce poszła w rozsypke; a Marya przybyła 
osieść na tronie, który jéj właściwie należał. =. 
Panowanie Joanny Grćj, jeżeli tak nazwać moe 
3 ZE SZR GE Sa zen 
žna pobyt jej w więzieniu, 9 dni tylko trwało. 
Nie przeczuwała biedna losu, który ją czekał, 
że się stanie ofiarą zaślepionej dumy swego 
stryja. Wkrótce nastąpiło tragiczne rozwiąza- 
nie tylu śmiałych i niebezpiecznych intryg. Xia- 
zę Northumberland schwytany, jako wimy zbro- 
dni stanu, na śmierć osądzony, stracony został 
z awona spólnikami swej zbrodni. 

Co « j Jo: 


o nieszczęśliwćj Joanny Grej, Marya 
nie chciała początków swego panowania krwią 
zbroczyć: więziono ją w Tower; lecz to było - 
w jéj przeznaczeniu cierpieć za błędy innych. 


Surowość królowćj, jéj Intolerancya, widoczny 


zamiar przywrócenia znowu religii rzymsko-ka< 
tolickićj, małżeństwo zamierzone z królem hisze 
anskim, które obrażało pychę narodową, wszy- 
stkie te błędy sprawiły wiele nieukontento= 
wania; i jak za zwyczaj bywa, zaczęto zno- 
wu tajemne przeciwko nij knować spiski, 
Udało się Maryi i tą razą poskromić buntowni- 
ków; ale idąc za popędem zemsty, daleka od 
wszelkiego pobłażania, podpisała wyrok śmierci 
xięcia Dudlej i jego małżonki Joanny Grój, lubo 
ci żadnego nie mieli udziału w ostatnich prze= 
ciwko królowćj wymierzonych zamachach. „Ani 
niewinność Joanny, ani jéj młodość i czarujące 
wdzięki, nie zdołały skłonić twardego serca do 
litości: musiała umrzeć, 
Lubo wtedy 17sty dopiero rok kończyła, juź 
+. e 4 p £ 
nabyła sławy ze swćj w geara staroży= 
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- tnych biegłości. Ogłoszone jéj listy greckie i Ta- 
cinskie, świadczą o niepospolitych zdolnościach 
„rozumu i wyższości charakteru, tak rzadkich w tym 
wieku przymiotach. Wy jéj twarzy i calćj postawie 
małowała się słodycz połączona z powagą, pobo- 
źność i zniewalająca wszystkich uprzejmość, daleka 
od cienia nawet pychy i'wyniosłości. 
- Również silnie przemawiały za nią wola ojca i 

. r O G 
matki, prośby małżonka, którego tak czule kochała, 
wpływ na nią xięcia Northumberland, któremu nic 
odmówić nie mogła; nadewszystko zaś to, że 
w wieku na wszelkie zładzenia wystawiowym, 
blask korony nie zaślepił jéj wcale. Wszystkie te 
akoliczności dzielnie mówiły za nią, uniewinniając 
chwilę słabości, gdy nie mogąc się oprzeć usilnym 
naleganiom rodziny, wrodzoną postradała stałość: 
odzyskała ją przynajmnićj w obliczu śmierci. 
„Nigdy nie widziano większego męztwa, spo- 

kojności duszy, i prawdziwie chrześciańskiego pod- 
dania się woli Najwyższego. Mogła ocalić życie 
zmieniając religią; Jecz wolała być Jéj wierną do 
śmierci. Napisała list grecki do śWćj siostry, napo- 
minając ją do stałości w każdem życia położenin, 
sama najlepszy dając tćj cnoty przykład. Gdy 
nadszedł ów dzień ni 


i dzien nieszczęsny (12 lutego 1554) 
lord Guilford jéj małżonek, żądał ją widzieć: lecz 
Joanna wiedząc dobrze, jak bołesnem jest dla czu- 
łych serc ostatnie w tem zyciu pożegnanie, dając 


Śmierć Joanry 
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(I) 


Grej 

uczuć całą gorycz śmierci; mie chciała się zim wi- 
dzieć, mówiąc: „za kilka godzin, zobacz ymy się w 
niehie.< -Z okna swego więzienia okazywała mu 
znaki najżywszćj miłości, gdy go na śmierć prowa- 
dzono. WW kilka' chwil potem, patrzała na zbroczone 
krwią ciało małżonka, niesione do kaplicy; a do- 
wiedziawszy się, że umarł z odwagą, sama potrze- 


bnego nabrała męztwa. 


Bądź to, że Marya obawiała się poruszenia ludu, 
na widok téj rałodj xiężniczki, podającój swą 
głowę pod miecz katowski; czyli to = wzgląd 
na jéj ród królewski, chciano jéj oszczędzić haúbę pu- 
blicznój exekucyi: pień na którym swą głowę położyć 
miała, przygotowano w wieży Tower, Joanna Grej 
niewinna, czarującemi obsypana wdżziękami, weszła na 
rusztowanie krokiem stałym; z wszelką praytomności* 
Swój pnugilares ofiarowała na pamiątkę MUGE.. 
więzienia, który jéj towarzyszył. Przemowiłla 
najczulej do widzów, nie zwalając swego nieszczęści 
na nikogo, nie oskarzając uikogo prócz siebie, mó- 
wiąc, że mnićj była wysiępną przez to, iż nosiła ko- 
rong, jako raczćj z tego względu, że nie miała tyle 
męztwa, aby ją odrzucić, i dodała: „niech zgon mój 
będzie przykładem najszczerszej chęci zmazania błędu, 
popełnionego przez zbyteczną rodzicom uległość: niech 
historya moja uczy, że czystość zamiarów, nie uspra- 
wiedliwia popełnionych 'występków, zwłaszcza gdy 
te występki dobru publicznemu szkodzą,< Poczem 
wynurzyła jeszcze słodką nadzieję, że będzie zbawioną 
rzez zasługi Zbawiciela, powtarzając psalmy pokuty. 
akoniec dworskim -damom rozebrać się kazała, i po- 
dała głowę pod mieczefgscąwweską : 
i 
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o zwierzat nia ziemi naszćj niegdyś: żyją< 
cych, a wielkością swoją ogromne indyjskie sło- 
nie przechodzących, należał Mammut: W pé 
nocnej Ameryce I w A części SC 
znajdują kości z zwierza 1 adzwyczajnćej wie 


kości, które za: szczątki słoniów podczas potepu 
>owszechnego tamże zapędzon: ch, przez dlugi czas 
miano. *) Gmelin, który Syberyą zwiedził, i sam 


wiele kości w kraju tym uzbierał, usiłuje to 
wytłumaczyć, twierdząc, iż wylewy morza w 
krajach poludniowych, wygnały słoniów: na pół- 
noc, gdzie dla zimna wyginać musiały, Uezony 
badacz przyrodzenia Buffon: dowodzi, iż zwie- 
rzęta, których. kości. w. północnych krajach znaj= 
dujemy, żyły tam i mieżyły się, aż do czasu; 
„gdy ziemia coraz bardziej stygnąć. zaczęła, co 
najprzód w krainach przy: biegunach nastąpiło. 
-Doktor Hunter, który z bratem swoim w Naa: 
tómii porównawczćj wiele pracował, okazał, iż 
Kości a mianowicie zęby ogromnego zwierza nad 
rzeką Ohio w roku'1767 znalezione, nie ‘tylko 
są większe od słoniowych, lecz kształt ich 
rupeliie od zębów słoni jest odmienny, a układ 
zębów trzonowych- przekonywał naocznie, iż” 


4) W różnych zbiorach osobliwości we Irancyj, w: 
Niemczech i we Włoszech: znajdują się kości słoniowe 
wykopane w Rossyi. Pallas wiele kości słonio- 
wych i jeden cały szkielet nosorożca przywiózł z Sy- 
beryi. Kożci znajdywane w Polsce, a zawieszane po 
zamkach wieżach i kościołach, jakobyskości wieloludów, 
są rzeczywiście szczątkami słoniów i innych wielkich 
zwierząt. Rogi zwierza nadzwyczajnćj wielkości, dó 
wrołowych podobne, na VVołyniu wykopane, posiada 
‘Gabinet warsżiwski. Najłepićj zachowana” w całości 
zwierza tego głowa, z rogami, znajduje się w Zbiorze 
naturalnym Xiężnej Jabłonowskićj w Siemia= 
tyczach. Zmaleziona była nad Bogiem w oderwa- 
nym brzegn, oj 


mi 


potwór ten' należał do zwierząt mięsem żyją- 
cych, albo przynajmniej z tych był rzędu, Które 


ół= | razem mięsem i roślinnemi pokarmami żywiły 


się; Oprócz zębów i pojedynczych części, nie; 
znajdywano. nigdy calych szkieletów, a ziad" 
zdania uczonych o ojczyżnic,. kształcie i wiel- 


kości zwierza były różne. * 


W roku 1799 spostrzegł rybak Fimguż, przy: 
ujściu rzeki Lena, w północnćj Syberyi, po=- 
stać jakoby zwierza brunatnego wśród lodów 
odwiecznych sterczącą: chciał się zbliżyć, lecz 
miejsce było nieśdlostępnóm, Gdy w następnym: 
roku lód cokolwiek stopniał, poznano do Beys 
ix wystające z ledn ciało, było ciałem ogromne- 

nieznanego zwierza, W: roku 1803 można: 
było dopiero dostąpić do'niego, a Tunguzi wzięli: 
zęby, 5 stóp długości mające, podobne. do zę= 


. > 


bów słonia i przedali je za 50 rubli- Niedż-: 


| wiedzie białe i psy z okolicy. zbiegały: się: gro-* 


madnie, karmić się mięsem zwierza: szkielet“ 
pozostał cały, oprócz nogi przedniej. Kości: 
wszystkie trzymały się kupy, głowa była cała: 
skórą wyschłą pokryta, a przy nićj ucho nie=* 
naruszone grubą okryte siercią: zęby: wszystkie. 

Skóra zwierza lubo-w wielu miejscach po-* 
dziurawiona, nadzwyczajnie gruba, . tak była 
ciężką, iż 10 ludzi miało co nieść. Więcćj jak 
40 ff. sierci znaleziono w piaskn; gdzie ją“ 
niedźwiedzie; szarpiąc ciało, wdeptały: sieró ta. 
składała się, już to`z mocnćj, czarnćj, wyższej 
mad stopę sierei, jaż to. z grubych: czerwono- 
brunatnych twardych włosów, . pod któremi: gę- 
stà czerwonawa wełna okrywała'skórę.- Z ukła=" 
du ciała, jako i pokrycia zwierza tego, wnoszą 
niektórzy uczeni, iż potwór ten mieszkał w zi-- 
mnćj strefie, i że zapewne przez. głód! został: 
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e ena: , gdy przestwór krain północnych, 
jakkolwiek obszerny, nie wystarczał na wyży= 
wienie tak wielkich zwierząt. s 
Jedno z pism amerykansbich pod napisem: 
Kolumbus, denosi w poszycie z Kwietnia ro- 
ku 1831, iż w roku 1830 znalazł P. Finney 


nad rzeką Big Bone Lick wpadającą do 


Ohio, o 3 mile na południe od Cincinnati, 
w krainie Kentucky, szkielet potworu przecho- 
dzącego ogromnego sybiwskiego Mammuta. 
Czaszka sama wazy 4 Centnary, szczęki mają 
po kilka rzędów kłów od I do 12 stóp dłu- 
gich, a z układu kości wnosi P. Finney, iż zwierz 
* musiał być najmnićj 25 stóp wysokim, a 60 długim. 

Rycina wystawia nam dokładnie szkielet cały 
Mammuta znaleziony w Syberyi, a znajdują- 
cy się w gabinecie osobliwości w Londynie, 


Krawiec millionowy. 


Widzieliśmy już nieraz chłopa millionowego 
(ale tylko na scenie: opera tragikomiczna przez 
Rajmunda); przed dwiema zaś łaty zakonczył 
życie w Anglii Krawiec millionowy, który 
niepospolite sobie na wieczne. czasy zjednał 
imię. Nazywał się Baron Jerzy Stulc dziedzic 
Ortenberga. Ten przed 60 lat krawczykiem z 
Klippenheim w Badenskiem wywędrował, w 
Szwajcaryi, Francyi i Anglii igiełką wesoło wy- 
wijal; ale przytem tak był pilny, zręczny i 
szczęśliwy, iz w Londynie został pierwszym nā- 
dwornym krawcem, i w r. 50 życia swego po- 
rzuciwszy rzemiesło, osiadł w Hyeres *) i żył w 
prywatnym stanie. Szczęśliwe PS pod- 
woiły i potwoiły jego majątek. Jednak przez 
to jedynie, niebyłby sobie zasłużył na powszech- 
ny szacunek. Co go uczyniło sławnym, i 
ze wszechmiar szacunku godnym, była to jego 
dobroczynność: Śtulc nie żałował pieniędzy, 
gdzie było potrzeba: kazdemu chętnie się przy- 
służył. Mianowicie zaś nie zapomniał o swojej 
badenskiej ojczyznie, a tu szczególnićj o miej- 
scu swego urodzenia. WV Klippenheim ufundo- 
wał dom sierót, instytut politechniczny i. t. p. 
przeznaczywszy na- to kapitał 90060 tal. Or- 
der Lwa, dyplom szłachectwa i inne“ zaszczyty 
były tćj szlachetności nmysła nagrodą. A gdy 
w roku 1832 życia dokonał, 
notów szlachectwa i orderów,  zdobiących 
- trumnę, leżała także skromna igła i żelazo kra- 
wieckie, którym właściwie winien był bogac- 
twa swoje, a następnie swój stopien i sławę. 
Zapewne nie wszyscy krawcy przyjdą do takic 
dostatków, bo nie wszystkim szczęście zarówno 
się uśmiecha: atoli niech tylko każdy pilnie 
pracuje, i wydoskonali się w swem rzemiośle, 
e reszta pewno się znajdzie, 


«) Wyspa nad brzegami Prowancyi z miastem te- 
goż nazwiska, gdzie dla czystego i łagodnego 'powie- 
trza suchotników na kuracyą wysełają. 


obok klej- 


0 a O S A nn NN 


O Aryanach i. Socynianiach. 


Aryusz prezbyter kościoła Alexandryjskie- 
go w Egipcie, rozpocząwszy uczone spory z 
Alexandrem biskupem, pierwszy poważył się 
zaprzeczyć odwieczne i równe z Bogiem Ojcem, 
Chrystusa Pana bóstwo. Synod nicejski r. 325 
potępił błędy Aryusza, jako prawdziwćj nace 
Chrystusa zupełnie przeciwne, poczem przyjęto 
Skład obszerny Wiary Ś30 Atanazego, dotąd 
w modłach kapłańskich uzywany. Z tem wszy» 
stkiem pomiędzy Grekami na wschodzie falszy- 
wa ta nauka wielu znalazła stronników: r. 370 
przyj ja Goci, których panstwo w 3%m wie- 
u ery naszćj rozciągało się od Bałtyku aż do 
Czarnego morza, a pod panowaniem ich króła 
Ermanryka nawet Krym z częścią teraźniejszćj 
południowćj Rossyi uległ ich potędze, Gotowie 
ci podług świadectwa Jornandesa, podbiwszy 
Wendów, od niepamiętnych czasów nad Wi- 
słą i morzem baltyckiem zamieszkałych, mogli 
pomiędzy nimi rozszerzać aryanizm, a przynąj- 
mnićj jakieś swego wyznania w tych miejscach 
zostawić ślady. ŻZtąd zapewne urosły rozmaite, 
pomiędzy ludem polskim utrzymujące się o Arya- 
nach podania, jak np. to są groby i szczątki 
Paa i to jest kościół aryanski i t. d Po- 
dobniejszą jednak do prawdy jest rzeczą, że ta 
kowe pamiątki starożytne, tu 1 owdzie po ca- 
łćj słowiańszczyznie rozrzucone, nie są aryaí- 
skie, lecz właściwie słowianskie z czasów 
jeszcze pogaństwa, jak się słusznie domysła 
Chodakowski, uczony badacz starożytności 
słowianskich. Zdanie to tym śmielćj popierać 
możemy, zwłaszcza iż z dziejów nic pewne 
nie wiemy, czyli ci piewsi Aryanie byli kiedy 
w Polsce? jak długo? i jak się rozszerzyć 
mogli? — RE A ; à ; 
Prócz Gotów, Burgundowie także, a potem 
i inne narody, idąc na przykładem dworn caro- 
grodzkiego, przylgnęły do Aryanizmu, W Hisz-- 
panii trwał między Wizygotami do roka 586, 
między Longobardami do roku 660. U Rzy- 
mian w czwartym jeszcze wieku przestał mieć 
znaczenie, — 


Socynianie w Polsce. 


Socynianie wcale inną mieli nauke: za- 
przeczając ze wszystkiem odwieczne bóstwo Chry- 
stusa, przyznawali mu tylko od Ojca bóstwo na- 
dane jak od matki człowieczeństwo. Nadto odrzu- 
cali także tajemnicę Troicy Śtej i dla tego 
zwano ich także Antytrinitaryuszami; lud 
jednak nieoświecony, a nawet innych wyznań 
zwolennicy, dawali im zwyczajnie Aryanów nar 
zwisko, i pod tem imieniem wszędzie są znani. 
Pierwszy Leliusz Socinus, uczony prawnik 
we VVłoszech zdania te rozkrzewiać począł: 
bawił także w Polsce czas niejaki; lecz umarł 
w Szwajcaryi roku 1562. 
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Wystawiony na obrazku Faustus Soci- 
nus, synowiec pierwszego, urodzony w Siennie, 
roku 1535, prześladowany o zdania religijne we 
Włoszech, długo błąkał się po dk: krajach: 
nakoniec przybył do Polski i mieszkał w Kra- 
kowie. Około roku 1582 pojął za żonę Mor- 
sztynownę w Pawlikowicach pod Wieliczką, a 
roku 1598 ledwo go studenci Krakowscy nie 
zabili: uratował go jednak X. Wadowita Pro- 
fessor. Wyniósł się więc z Krakowa, i w £u- 
dawicach 9 mil za Krakowem schronienie zna- 
lazł. W Polsce wielu, zwłaszcza pomiędzy 
szlachtą liczył stronników, kn się: Bracią 
Polską albo Unitaryuszami nazywali, i najprzód 
sw Pinczowie, a potem w Rakowie główne mieli 
siedlisko. Wszyscy zaś pod nieszczęśliwym Ja= 
nem Kazimieizem, roku 1658, z kraju ostatecz- 
nie wypędzeni zostali, przez co Polska z wielu 
zamożnych i pracowitych obywateli ogołoconą 
została. Lubieniecki i $andiusz obszer- 
nie historyą tćj sekty opisali.. 


Socynianie w Szmiglu 


Miasto Szmigiel o dwie miłe od Leszna, mi- 
lę od Kościana odległe, na wzgórku położone, *) 
wzięło zapewne nazwisko swoje od skrzydeł 
wiatrakowych, które młynarze szmigami zo- 
wią; ponieważ tutaj, równie jak w Lesz- 
nie i Wschowie, wiele jest wiatraków, 
zdaleka pokazających się przychodniom. Na- 
uwisko to świadczy oraz: o międalekićj starożyt- 
ności tego miasta; albowiem wiatraki dopiero 
przy końcu jedenastego wieku wynalezione, u 
nas nierównie późnićj znane być zaczęły, — 

Początkowo. zapewne żródło. czystej wody, 
w którą dotychczas Szmigiel, obfituje, dało powód. 
osiadania na tem miejscu dawnym tego Kraju. 
mieszkańcom, zkąd najprzód w. połowie 1580 
wieku mała powstała osada; a będąc zasilaną. 
coraz liczniejszym ludem z pobliskiego miasta. 


Kościana, zyskawszy: miejskie swobody:, prze-, 


mysłem i handlem wzmagając się coraz bardziej, . 
wkrótce ujrzał a się w czna znaczniejszych. 
miast wielkopolskfoh,  Zamożność Szmigla wzra- 
stała aż do rokff"1709 i 1710, to jest do 
czasu, gdy straszliwa zaraza morowa: 2000 mie- 
szkańców sprzątnęła, i. tym sposobem dotkliwą. 
$zmiglowi zadała klęskę. — 

5 s 


Eecz do' wzrostu miasta najwięcej; przyczy- 
miła się reformacya: prześladowani o. zdania 
religijne w pogranicznem Szląsku. protestanci, 
osiadali tutaj, przynosząc z. sebą rzemiosła i 
handel, a pracą i przemysłem siebie i kraj bo-- 
gacąc. — Sa ślady, że już roku 1560: nowa 
nauka w Szmiglu znaną: i wyznawaną była, że 
tu był kościołek luterski z małą wieżyczką, 
do: którego nawet z samego Poznania ewanje- 

> 4 


- %) W okolicy znane jest między ludem niemiec=- 
kim przysłowie; „Gdyniegel: liegt auf em Higes 


(licy kilką powozami co niedziela przyjeżdżali 


dla słuchania słowa Bozego. *) 

Jednakże zaraz w pierwszych niemal latach 
krzewienia się reformacyi w tych. okolicach, 
znalazło się wielu stronników Socyna, czyli 
Socynianów: ci wkrótce zupełną tutaj. mieli 
przewagę. Sprawił to znany Socyna stronnik 
Dudycz, **) naówczaś dziedzic Sżmigła, roz- 
krzewiający gorliwie nowa naukę. Kościół so= 
cyniański przez niego wybudowany, stał na rogu 
rynku po-prawćj stronie wjeżdżając na kościanską 
ulicę: szkoła o” także nie daleko. Cmentarz 
zaś mieli za kościańską brama, naprzeciwko 


'ewanjelickiego cmentarza, zawierający w sobie: 


sadzawkę, w którćj się chrzeili. Był to jedyny: 
socyniański Zbór w Wielkićj-Polsce, lubo pe~ 
wne jest rzeczą, że po wiel innych miejscach, 
ziyłaszcza pomiędzy szlachtą, sekta ta” wielu 
liczyła zwolenników; a szczególnićj w Między=* 
rzeczu. s 

Po zgonie Dudycza, Szmigiel został własno” 
ścią Eliasza Arciszewskiego, Który, nie mogąc 
w swym ręku skołatanego utrzymać majątku 
przymuszony był większą część przedać Wacła= 
wowi Rozdrażewskiemu; mniejsza zaś, dostała: 
się w dziedzictwie roku 1608 Pawłowi Arci- 
szewskiema. Tem Arciszewski także z0żnowier= 
ca, rolnictwem jedynie i domowym zachodent 


zatrudniony, nie miał czasu ai ochoty 0 Xięgacit 


myśleć: zostawił dwóch synów, Eliasza i Krzy=.. 
sztofa Socynianów, z męztwa i biegłości w szin= 
ce  wojemnćj SIER z. których” 
pierwszy: poď Władysławem IV. wojskowo-słu-- 
zył, drugi zaś to jest Krzysztof za granicą na= 
wet.imię swoję wsławił, najprzód w Dunskićj: 
a potem w Hollenderskićj stuzbie zostając, w- 
Brazylii (roku 1631): niepospolitego męztwa í 
talentów wojennych dawszy dowody, tamże chlu=" 
bna po sobie zostawił pamięć,- a ziomkom swoim i 
nie mały wyjednał: zaszczyt: roku 1648 powró- 
cił do kraju i umarł w Gdańsku. roku 16562 * - 
Zwłoki jego przywiezione do- Leszna;, tamże w 
ożarze nagle wszczętynt zgorzały,- $ 4 
-O tych Arciszewskich wzmiankują niektórzy. 
pisarze następujące zdarzenie; Gdy Socynianie“ 
pokilkakroć uchwałami: sejmowemi z kraju rus? 
gowani, dóbr swoich: tak prędko za gotową za- 
platé przedawać nie byli w stanie, zdarzało się,. 
iż sądownie odrezygnowawszy też dobra szlach- 
cie katolickiej, spuszczając się na ich uczciwość, 


.  *) Jak się o tem przekonać można z*szico wyczo 
dziełka+ Wiadomość historyczna o Dyssydeutach przez 
Jozefa Łukaszewicza w Poznaniu 183% rokuę: 


*y Najprzód biskup: i poseł cesarski przy króla: 
ów Socyna: porzucił dostatni chleb duchowny, oże- 
nit się z Zbórowską, ji roku 1563 Bd W” 
liczbę :Szlachty polskićj; kupił sobie dobra w Wie|- 
kićj-polsce, umarł w Wrocławiu roku 4089; pocho- 
wany w kościele Stój Elżbiety, gdzie na nagrobek, 
na. którymi: Dominus: iw Smigla,. nizwany 


Toż Zygmuncie Auguście, przyłgnąwszy do błę- 
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tajemnie zastrzegali sobie późnićj wypłatę. Ar. 


ciszewscy przedawszy tym spesobem część swo- 
ją na Śzmiglu Wacławowi Rozdrażewskiemu, 
u lali się za granicę, i weszli w służbę austryac- 
ką w stopniu pułkowników. Ztamtąd pisali po 
kiikakroć do tegoż Rozdrażewskiego, żądając 
pieniędzy. Lecz ten zły człowiek sądząc, że 
mu się uda cudzą własność bezkarnie zatrzy- 
mać, nie odpowiadal wcale na listy Arciszew- 
skich, którzy oburzeni jego wiarołomstwem po- 
przysięgli mu zemstę. Tajemnie wracają więc do 


Faustus 


kraju: na granicy przebierają się. po polsku z 
“orszakiem 100 osób, i zasadzają; się pod Koscia- 
nem nà: Rozdrażewskiego, mającego tamtędy 
przejeżdzać z Sejmu warszawskiego. Udała się 
sztuka: Rozdrażewski nie daleko „szubienicy 
kościahskićj złapany, okrutną śmiercią ukarany 
za niedotrzymanie słowa. Najprzód kazali mu 
Arciszewscy przez. kata, umyślnie ma to przy- 
gotowanego; język tyłem wyciągnąć, 1 na szubie= 
nicy przybić: potem. żywcem ówiertowany W 
najokropniejszych mękach ducha wyzionął. Tej 
smutnój tragedyi miał być sprawcą Eliasz. . Na- 
paść ta z takiem okrucienstwem ` wykonana, za 
wstawieniem się Rzeczypospolitej Kollendevskićj, 
pomnćj na zasługi brata, uszła bezkarnie w za- 
kłóconćj wtedy: wewnętrznym. nierządem i sko- 
datanćj zewnętrznemi wojnami Polsce. | 
. Miasto Szmigiel przez tyle lat siedlisko. So- 
cynianów, wydało w tymże samym czasie za- 
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<iętege i niezmordowanego tćj błędnćj nauki 
przeciwnika, a gorliwego obrońcę Kościoła w 
sławnym Marcinie Szmigleckim Jezuicie, tak 
nazwanym od miejsca swego urodzenia. Był on 
Doktorem Teologii, Professorem w Wilnie, a 
potem przełożonym Kollegium w Kaliszu. Sła- 
wny ten teolog, mający w Akademii Oxfortskićj 
wielkie znaczenie, którego zwolennicy, ze stron= 
nikami Skotta w tejże Akademii żywe a Cza- 
sem nawet i krwawe miewali rozprawy (2 yer- 
bis ad verbera t. j. od słów przychodziło do 
kijów); z Aryanami Szmigielskieni długo w 
uczonym zostawał sporze, wydając przeciwko 
nim uszczypliwe pisma, na które oni odpowia- 
dać nie omieszkali. Szmiglecki umarł w Kali- 
szu roku 1618 właśnie wtedy, gdy rodzinne 
jego miasto okropnym spłonęło pożarem. 
Ostatnim aryansko-socyniańskim dziedzicznym 
panem Szmigla, był Kasper Brzezinski; ten 
wymową i biegłością w prawie, nie tylko zna- 
cznego dorobił się majątku, lecz nadto pomiędzy 
szlachtą wielkopolską w wielkiem był poważa- 
niu: żył jeszcze roku 1613 i przedał Szmigiel 
katolikowi Rozdrażewskiemu, o którym mówi- 
liśmy wyżćj: odtąd sekta socyniańska w Szmi- 


glu upadała coraz bardzićj, i nakoniec w sku- 


tek uchwał sejmowych i gorliwości dziedzica 
zupełnie się rozproszyła. — SĘ 


Jak ubogich * wspierać należy ? 


Najlepszy rodzaj dobroczynności jest, gdy 
zamiast osładzania losu ubogich, podajemy ima 
sposób, aby z niego wybrnęli. Wszędzie, gdzie 
tylko inni mieli .o nich staranie, tam sami o sis- 
bie starać się nie chcieli, i do większej przy- 
chodzili nędzy. Im mnićj zaś dla nich czynio- 
no, tym więcćj sami dla siebie czynili. Waj- 
lepszy rodzaj jałmużny, jest. wskazanie i uła- 
twienie zarobku, przyzwyczajenie ubogich do 
mierności,« oszczędności i pracowitości.  Nieró- 
wnie więcćj czynimy dla ubogich, zmuszając ich, 
aby sami na siebie pracowali, niż gdybyśmy ca- 
ły nasz majątek pomiędzy nich rozdali, 


Miare pracy. 


rL: 


Pewien rachmistrz doszedł, że gdyby na ca- 
Į świecie każdy czlowiek (tak “mężczyzna 
jako i kobieta) cztery, tylko „godziny co- 
dzień pożyteczńćj pracy się poświęcał, zarobiłby 
dostatecznie na wszystkie swe potrzeby i Wy- 
gody nawet. Zniknęłaby nędza i niedostatek, 
a resztę 20 godzin zostałyby mu do odpoczynku 
i zabawy: 
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Nakładem i drukiem“ Ernesta Giintera w Lesznic. 


(Red. Ciechański,) 


